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Fiedakcya i AQdrnministracya 
we Lwowie — w gmachu sejmowym. 
Rękopiamów Redakcya wie swracu. — Heklamacye nieopieczęłowani 
woine są od oplaty pocztowej. 
Ogłaszenia obllcza się po IQ ct. za wlersz drobnym drukiem. 
M —— 


Od Administracyi. 
Prosimy naszych prenumeratorów, którzy dotąd 
nie ulgcili przedpłaty, o rychłe jej nadesłanie. 


Ustawa o pisarzach gminnych. 

Już od lat kilka powstała w naszym Sejmie myśl po- 
vienis dotychczasowej ustawy gminnej, bo praktyka i do- 
jadczenie okszoły, że dzisiejsza uslawa nie zewszystkiem od- 
da potrzebie. Jednukże praca to jest bardzo wielka i kilku 
t będzie potrzeba, nim Wydział krajowy pokończy swoje prace 
wawcze w tej sprawie. 

je jednak całej sprawy, tak bardzo dla naszego 
„ odkładać na cale lata, prawie co roku Sejm 


s! pagto i konieczuw. 
 Iwtym roku Sejm dokonał ważnej pod tym względem 
pracy, a mianowicie uchwulił ustawę o pisarzach gminnych, 
do sankcyi t. j. do zatwierdzenia cesurza przedłożona 
ostata, 
Jest to ustawa bardzo ważna dla naszych gmin i z pe- 
wnością wkrótce pokażą się zbawienne jej owoce. 
Zanim atoli przystąpimy do streszczenia tej ustawy, po- 
mówimy trochę o naszych pisarzach gmiunych i wykażemy, 
jak ona potrzebna była, jak zasłużył się krujowi Sejm przez 
jej uchwalenie. Nikt z pewnością, kto zna stosunki w naszych 
gminach wiejskich, nie zaprzeczy tego, że w bardzo wielu 
gminach dobry zarząd gmiuny i spełnianie należyte wszyst- 
kich czynności, należących da Zwierzchności gminnej, zależy 
od pisarza. 

Tak jest niestety! Bo wiele mamy jeszcze gmin w kraju, 
gdzie oni wójt, ani przysiężni, ba! czasem nawet żaden czło- 
nek Rady gminnej czytać i pisać nie umie i wszystko zała- 


twiać musi sam pisarz, czyli mówiąc otwarcie wszyscy obie- 
ralni nrzędnicy gminy są na jego łasce. Niemała znamy 
wypadków, gdzie przez nieuezeiwość pisnrza popsdł w nie 
szezęście wójt, człowiek nieraz najpoczejwszy i najlep 
chęci, a to tylko dla tego, że sam nie posiadał najmniejszej 
wykształcenia i mima woli musiał się duć powodować ně ngwi- 
ceńszemu od siebie pisarzowi; mając jedynie dobro awa, je 
sne nu oku, pisarz dopuszeznł się na rachunek nie złego nie 
przeczuwujacego zwierzchnika nadużyć i sprzeniewierza l, 
które potem wójt i cała zwierzchność gminy odpowiadać 
siuła, a cała gmina szkodę ponosiła. A szkody tej 
nawet było ua winnym poszukiwać, bo sprytny 
się ze wszystkiego wywinąć, a całą w palić 
kogo innego. Bardzo liczne, prawie eodziej 
skargi do Wydziału krajowego nu miesumienność i niu użycia l 
ze strony wójłów, a po dokładnem zbadanin okazuje się po 
mnjwiększej części, że wtych nadużyciach wie tyle winy wójta, 

jak ni-uczciwego pisarze gminnego. 

Znauą jest pewnie w całym kraju sprawa pisarza gniu- 

nego z Żabiego, który przez lat kilka okradał formalnie gminy, 
w których pisarzował, tak dalece, że sobie ładny weale ze 
skrndzionyli pieniędzy majątek uskładał. Wreszcie przebrała 
się miarka złego i dziś on pokutuje sa kratą, ale gmioy po- 
niosły szkodę kilku tysięcy złotych, 

Nie mówimy tn. aby wszyscy pisarze gminni byli nie- 
uczciwymi, chwała Bogu! task nie jest, ale jest wielu, bardzo 
wielu takich, którzy powierzone sobie urzędowanie niesu- 
miennie sprawują i uważają swój urząd jako Środek do na- 
bycia majątku, a wszystko im jedno ezy w godziwy czy oie- 
godziwy sposób. 

A przecież nikt nie zaprzeczy, że ważnyra bardzo jest 
urząd pisarza gminnego. Wcałej maszynie urzędowej Zwierzch- 
ności gminne stanowia podstawę wszystkiego. Starostwa, "4 


działy powiatowe, Urzędy podatkowe, Sądy, wogóle wszystkie 
władze tak rządowe jak i autonomiczne opierają się na gmi- 
nach. W większej liczbie wypadków wskutek swej nieświado- 
mości wójt nie potrufi sam zułatwiać rozlicznych spraw iza- 
łatwin je sam pisarz, a wójt kładzie tylka krzyżyk zamiast 
podpisu, ufając zupełnie temu, co pisarz napisał. Jakie tu pole 
otwarte ma pisat4 nieuczeiwy do nadużyć! 

Pisarz zwykle ściąga podatki, wyznacza nieraz dowolnie 
wysokość ich na numera i dosyć często ciężko zapracowany 
grosz zamiasi do kasy rządowej idzie do kieszeni pana pi- 
Barza. 

Przysłowie mówi: „Między ślepymi jednook: królem“, 
Otóż większa część naszych pisarzy gminnych tem tylko jest 
wyższą od członków gminy, że umie czytać | pisać, Ustaw 
zaś, do których stosować się trzeba, większa część nie zna, 
i dopiero po latach praktyki te ustawy poznaje i do nich się 
potrafi zastosować. 

Więc nieraz dobry i nezciwy pisarz 2 powodu tej nie- 
znajomości może popełmać błędy i usterki, za która wójt, jaka 
odpowiedzialny, odpowiadać musi. 

A często pisarze są to ludzie sprytni i podstępni, którzy, 
górując tą trochą nauki nad wójtem i gminą, potrafią na złe 
wyzysknć tę swoję wyższość, skarbią sobie zaufanie zwierzch- 
ników i zyski z tego ciągną. 

Szczęśliwe te gminy, którym się udało pozyskać uezci- 
wego i wykszrałceńszego pisarza, ale takich pisarzy u naa 
bardzo mało, bo mało jest takich ludzi, którzyby za lichą za- 
płutę, jaką u nas gminy dla pisarzy wyznsczają, chcieli po- 
święcić się temu trudneimu powołaniu. Wprawdzie jest wiele 
wypadków, w których jeden pisarz w kilku gminach urzęduje 
i tym sposobem zarabia na przyzwoita utrzymanie, bo małe 
płace kilku gmin razem, stanowią wcale przyzwoitą pensję. 
tam zwykle pisarz uczciwy, bo ma z czego żyć. 


_ Zdarza się, że pisarz gminny jest także i pisarzem t. z. 
qtnyrn, on pisze skargi, a aby tych skarg, a tem samem 
chodów było wiecej, kłóci sąsiadów, wszezyna sprzeczki 
kłótnie, jest kością niezgody w gmime, sądom przysparza 
oboty, ludziom niepotrzebnych wydatków, a sobie dochodu. 
Ozasem bez ceremonii macza palce w funduszach gminnych 
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a robi to tem śmielej, że jest prawie pewny bezkarności, bo 
odpowiedzialność nie un nim, ale na wójcie cięży, a on po- 
trafi rzeczy tak ułożyć, że znwsze się niewinnym okaże. Sku- 
tek zaś tego laki, ze nietylko wójt, ale cała gmina szkodę po- 
nosi. Bo wieleż to się już wypadków zdarzyło, że gmina n. p. 
drugi raz musiała płacić podatki, które niepoczciwy kolektant, 
ajest niin zazwyczaj pisarz, sprzeniewierzył i użył na własną 
korzyść. 

Ohcąc więc tym nadużyciom ze strony pisarzy gminnych 
zapobiedz, chege przysposobić gminom pisarzy zdatnych i uczai= 
wych, a przez to ułatwić o wiele urzędowanie władz wyż- 
szych a gminy i ich zwierzchności nie narazić na stratę, Wy- 
dział krajowy, wypełniając polecenie dane sobie od Sejmu, 
przedłożył na niniejszej ssyi Sejmu do uchwalenia ustawę 
o pisarzach gminnych. 

Ustawa ta jest krótka, nla ze względów, któryśmy przyto= 
czyli, jest hardzo ważna, bo slara się zaradzić złemu, które u nas 
jest głęboko zakorzenione, bu kładzie inmę wielu nadużyciom. 

Przejdziemy po krotce tę ustawę; 

Ustawa ta nakazuje, aby Zwierzchności gminnej dodany 
był do załatwiania czynności pisarskich uzdolniony pisarz. 

Tylko tam, gdzie się znajdzie czlonek Zwierzchności 
gminnej, który zechce ezynności pisarskie spełnić, może Wy- 
dział powiatowy uwolnić gminę od utrzymywania osobnego 
pisarza, 

Dalej określa ustawa, jak uzdolniony ma być pisarz gminny. 

Każdy pisarz musi przed komisyą do tego wyznaczoną 
złożyć egzamin. że zna wszystkie ustawy i przepisy, które 
odnoszą się da urzędowania w gminie i że potrafi według tych 
przepisów prowadzić księgi rachunkowe i załatwiać wszystkie 
czynności. 

To postanowienie zapewnia gminom takich pisarzy, którzy 
będą zdolni załatwiać wszystkie sprawy do gminy DEE" 
a więc dotychezasowych nuieudolnych pisarzy albo zmusi do 
nauki i przyswojenia sobie potrzebnych wiadomości, albo będą 
oni musieli miejsce zajmowane z powodu braku wykształcenin 
potrzebnego opuścić. 

Do takiego egzaminu będą dopuszczeni tylko tacy, którzy 
złożą świadectwo z moralnego i nienagannego życia; śŚwik: 


S$ierota. 

(wspumuiania 2 przeszłości.) 

(Ciąg dalszy). 
= — Oleś! — wykrzyknął wojewoda — ach! moje dziecko, 
e cię uściskum | 
I całował w głowę pochylonegu na ręku jego młodzieńca. 
_ Równie czule witała go pani Kochanowska, a wojewoda 
racając go do światła! 
— mówił, patrząc na Diego z czułością, 
— Ale cóż się z tobą działo od chwili, 
jaskes mnie opuścił, opowiedz mi? 

Pan Tarsza zaczął od przybycia swego w krakowskie, 
jak w ciągu lat z asesora został prezydentem miasta Kiele, 
a w kojteu komisarzem tego obwodu. 

— Z obowiązku tedy urzędu — mówił — musiałem 
zwiedzać mój obwód, i w takim objeździe zajechałem do pana 
Kowalewskiego, dymisyonowanego majora wojska naszego. 

— Jakiś Kowalewski z tych stron — mówił wojewoda — 
miał niedawno sprawę w sądzie uajwyższym, gdzie ja 
znsiadałem. 

— Tenże sum — odrzekł pan Tarsza — była to sprawa 
graniczna z dobrami rządowymi i wygrał ją, a ja na wyroku 
widziałem nazwisko pana kasztelana. 

Otoż mieli oni dwie córki dorosłe, miłe, ładne, dobrze 
wychowane panienki; starsza wielkie wrażenie na mnie zro- 
bila, i byłbym chętnie starał się o nią, ale sam osądziłem, 


iee! 


że rodzice panny tak dobrza wychowanej, urodziwej i 
żnej, nie zechcą ję wydać za człowieka bez stosun 
mienia jak ja, dlatego długo ukrywałem miłość moję i pri 
panną i przed ludźmi. Pierwsza instynktem właściwym kt 
tom odgudła, co się w mojem sercu działo, smutek zd! 
mnie przed drugimi, a żem miał dużo łaskawyeh na sieb 
przyszli teź do mnie z pociechą i radą, nie pytając va 
wyrozumieli rodziców panny i donieśli mi, że nad 
spodziewania moje, pochlebnie ọ mnie wyrazili 
że widzące skłonność córki dla mnie i szezęścia j 
gne, chętnie na ten związek zezwalają. 
goręce dzięki złożyłem obojgu i wkrótce byłem najszezęśliw= 
szym z ludzi. 

W rok po ożenieniu urodził mi się syn i dałem mu 
imię Michał na pamiątkę dobroczyńcy mego — tu pan Tarsza 
ueałował rękę wojewody — i otoczeni pieczałowitością rodzi- 
ców i przyjaznymi nam ludźmi, żyliśmy szczęśliwie, kiedy. 
bolesne straty dotknęły nas srodze, 

Matka po długiej chorobie umarła, w krótkim czasie i 
młodsza siostra mojej żony przeniosła się do wieczności, 
ojciec srodze temi stratami dotknięty, smutny i samotny, 
całe przywiązanie swoje przeniósł na żonę moję, i więcej u. 
nas, jak w domu przesiadywał; a wiedząc, že to jest uszczerb= 
kiem gospodarstwa, zażądał odemnie, żebym porzucił urzęda- 
wanie i zajął się majątkiem, który ma być wyłączną wła- 
snaścią mojej żony. 


dectwo takie będzie wystawione przez Zwierzchność gminną, 
a ma być potwierdzone przez Urząd parafialny i przez Sta- 
rostwo. 

To postanowienie ustawy usunie takich pisarzy, którzy, 
jak to dotąd często się zdarzało, przez niesumienność i nie- 
uczciwość swoję działali na szkodę gminy lub, prowadząe gor- 
szące i niemoralne życie, ulegają n. p. opilstwu i t. p., i złym 
byli w gminie przykładem, lub też takich, którzy jako pisarze 
pokątni byli kością niezgady w gminie 

A chociaż może ustawa ta całkiem złego nie osunie, 
i zupełnie go mie wykorzeni, to spodziewać się możemy śmiało, 
że wskutek tej ustawy dotychczasowe częste nudużycia staną 
się rzadkiemi wyjątkami, 

Kto takiego egzaminu nie zda, pisarzem gminnym być 
nie może, i tylko Wydział krajowy za zgodą Namiestnictwa 
może uwolnić od zdawania egzaminu 

Ażeby zaś dać czas do nauki wszystkim tym, którzy sę 
obeenie pisarzami gminnymi, pozostawia im uslawa dwa lata 
do nabyciu potrzebnych wiadomości. Po dwóch latach kto 
egzaminu nia złoży, nie może być pisarzem gminnym. 

Sejm troskliwy o wszystkich, nie chee nikogo pozbawiać 
chleba, zostawia dosyć czasu do nauki, a kto przez dwa luta 
nie potrafi się nauczyć tego, co mu potrzeba, to ten z pe- 
wnością nie jast zdolny do wykonywania obowiązków pisarza 
gminnego, itaki słusznie miejsca utracić powinien, ho ga nie 
wart. 

Jeżeli gmina przyjmuje nowego pisarza, musi o tem do- 
nieść Wydziałowi powiatowemu i przedłożyć wszystkie jego 
świadectwa. 

Postanowienie takie jest nadzwyczaj ważne, bo ustana- 
wia kontrolę nad gminami, czy rzeczywiście przyjmują pisarzy 
takich, jakich ustawa nakazuje, t. j. uezeiwych i uzdolnionych. 

Wydział krajowy cheiuł, aby najmniejsza płaca pisarza 
wynosiła 300 zł. i twierdził, że im lepiej gminy płacić będą, 
tem lepszych będą miały pisarzy. To jest po części prawda. 
Ale Sejm nie uchwalił tego, i pozostawił gminom oznaczenie 
wysokości płacy dla pisarzy gminaych, ato mając ua uwadze 
niezamożność naszych gmin i wielkie przeciążenie poduikami. 
Ba z pewnością trudno by była dla wielu gmin tak wysoką 
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Byłem już wtedy komisarzem wojewódzkim, i bez, uprze- 
dzenin mogłem się spodziewać zajść dalej, ule żal mi było 
tego starea, co mnie otaczał przywiązaniem ojcowskiem ; zdało 
mi się obowiązkiem zająć się majątkiem, który mał być wła- 
snością dzieci moich, poszedłem tedy za wolą teścia, który 
odduł nam cały swój majątek ze wsi dobrej i kapitałów skła- 
dający się, a sam poprzestał tylko na szczupłem dożywociu. 

I cd tej chwili osudłem ua wsi, szezęśliwy i swobodny, 
najlepsze życie domowe pobłogosławił Pan Bóg trojgiem 
dzieci; sąsiedzi mi przyjaźni, na ich żądanie przed kilkoma 
miesiącami musiałem przyjąć urząd sędziego pokoju i nie ma 
spora w okolicy, w którym bym nie był rozjemcą i jakoś 
kontenci z sądów moich. A choć droga do domu mego nie 
zarasta, jak to mówią, bo nią jadą łaskawi na mnie, mienia 
jednak nie marnuję i moja Basin złożyła już ładny grosz na 
posag dla małej Jnatysi. 

— Justysia jej na imię? — spytała kasztelanowa. 

— A jakże mogłoby być inaczej ? — odrzekł zapytany — 
wszak to imię pani, mojej dobrodziejki. 

I neałowa! podaną rękę kasztelanowej. 

— I w jakieh że stronach mieszkasz? — zapytał go 
wojewoda. 

— (Gdzie mieszkam? — odrzekł zdziwiony — tutaj, 
panie kasztelanie dobrodzieju. Na moję ziemię traf sprowadził 
łaskawego pana, niechże mam to szczęście widzieć go i pod 
moją sztrzechą. 
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płarę dla pisarza zebrać bez nszczerbku wielkiego dla podat- 
kujących. Ale za to Sejm pozwolił, aby, tak jak dotąd, mógł 
jeden pisarz w kilku gminach pełnić swoje obowiązki. A sł- 
dził Sejm, że jeżeli która gmina życzyć sobie będzie, ahy 
miała osobnego pisarza, to ga dobrze wynagrodzi, a jeśli jest 
uboga, to się przyłączy do innych. 

To są główne postanowienia tej ustawy, która z pewno- 
ścią w większej części zaradzi nieporządkowi dziś panującemu. 
Jesteśmy przekonani, że ta ustawa wywoła oburzenia mię- 
dzy takimi pisarzami gminnymi, którzy nlbo mieudolni są do 
urzędowaniu i nie czuja się na siłach do zdania egzaminu, 
albo eo gorsza między tukimi, którzy, żyjąc niemaralnie, lub 
którzy byli już sądownie za przestępstwo karani, świadectwa 
moralności nie uzyskają. Ale równie jesteśmy przekonani, że 
ogół ludności, widząc w tej ustawia dobro gmin, publiczne 
i swoje własne, przyjmie ją z radością, 

Ustawa taka była u nas ze względu na mały stopień o- 
świecenia naszej ludności wiejskiej bardzo potrzebna. Za 
wzrostem jednak oświaty, będzie u nas coraz lepiej, i nia po- 
trzeba będzie aż ustaw do zapewniena gminom nezciwych 
« zdolnych pinerzy. 


0 tępieniu chwastów. 


Ohwasty znajdujące się w znacznej liczbie 
między urodzajami polnemi, są bardzo szkodliwe, 
gdyż odbierają miejsca i pożywienie roślinom, nie 
dopuszczają światła słonecznego do nich. przezco 
wszystko rośliny nie mogą się należycie wykształcić, 
mizernieją lub giną zupełnie. Do najszkodliwszych 
chwastów należą: perz, oset, kanianka, podbiał, 
ogniszcz, boligłów , kąkol, ranek. sporna i skrzyp 
czyli kocury. Aby skuteczną walkę przeciw chwastom 
rozpocząć. trzeba poznać z jednej strony, co im 
sprzyja, aby tego unikać, z drugiej strony zaś jak 
je bezpośrednio zwalczać. 


— Chętnie, mości sędzia — mówił wojewoda — jutro 
rano odwiedzimy cię. 

— Jakto? łaskawy panie — odrzekł pau 'Tarsza — 
czyżby biedny Oleś mógł zasnąć na wygodnem posłaniu, 
gdyby wiedział, że dobrodzieje jego ZNORZĄ niewygodę? Ulil 
się, panie drogi, i mia odmawiaj mi p i 
w domu moim, bo jak mię za chwilkę 
to stary ojezysko, pomimo ran i renmatyz 
tu nieochybnie. 

— Jedzmy, mężu. jedzmy! — ozwała się wojewodzina. 

A mąż jej patrząc na nią, odrzekł: 

— Masz słuszność, pociecha to niezwykła spędzić choć 
dzień jeden z tak zaenymi ludźmi. 

1 uścisoął rękę pana Tarszy. 

Kiedy brano się do pakowania: 

— Załatwią ludzie państwa — mówił sędzia — 
i przyjadą późmiej, a teraz powóz mój czeka na państwa. 

Ruszyli tedy, a kiedy dojeżdżali do dworu, ujrzeli go 
eały oświetlony. 

Na ganku stał stary Kowalewski z córką i troje dziatek, 
a gdy dojechał powóz, stary zdjął czapkę, trzymał ją pod 
pachą i szedł do drzwiezek powozu, które spiesznie rozwarł 
sędzia i wskazując na wysiadającego wojewodę: 

— Djeze kochany, to mój dobrodziej! — zawołał. 

Stary kłaniająe się nisko : 

— Za zaszezyt i szczęście — mówił — poczytuję sobie 

z 


to 


Następujące okoliczności sprzyjają rozmnażaniu 
się chwastów : 

1. Niewłaściwy płodozmian. mianowicie, gdy 
na tem samem kawałku pola przez kilka lat upra- 
wiamy zboże. 

2. Uhybiony urodzaj, gdy naprzykład żyto lub 
pszenica bardzo rzadko stoi, to znajdzie się zaraz dużo 
chwastów, które wszystkie puste miejsca zarastają. 

3. Niestosowne obchodzenie się z gnojem, mia- 
nowicię gdy odpadki » stodół, sypań, które zawie- 
rają dużo nasienia chwastów, do gnoju dajemy. 

4, Użycie zanieczyszczonego nasienia do siewu 

Środki służące do tępienia chwastów są nastę- 
pujące : 

1. Pielenie. Słyszałem, iż w niektórych okoli 
cacl Ozech trudno w urodzajach polnych chwast 
zobaczyć. gdyż tam rokrocznie wszystkie chwasty 
wypielają. Aby niektóre chwasty, naprzykład oset 
wygubić, wypadałoby, żeby rolnicy całej okolicy 
wzięli się do dzieła. bo uasienie ostu przez wiatr 
dosyć daleko bywa przeniesione W wielu krajach 
istnieje prawo, nakazujące rolnikom pod zagrożeniem 
kary, pewne chwasty wypielać. 

2. Wezesne podorywanie pola po sprzęcie ozi- 
miny, zbronowanie go, skoro chwasty powschodza, 
powtórne bronowanie i przed zimą głębokie oranie. 

3. Osuszenie pól mokrych, co pociąga za sobą 
zniknięcie wszystkich chwastów, które na mokrych 
połach rosną. 

4. Uprawa roślin okopowych i mięszanek na 
zielono koszonych. 

5, Ścinanie po zakwitniesiu wszystkieli chwa- 


te odwiedziny wasze, jaśnie wielmożni państwo kasztelaństwo, 
mum bowiem to przekonanie, że błogosławieństwo boskie 
idzie w ślad za tymi, co przytuliłi biednego sierotę i wycho- 
wali go na pożytek ludziom i na pociechę i podporę starości 
mojej. 

Dścisnął rękę stutego szlachcica pan Kochanowski, po- 
tem, jakby dawną znajoma, witali córkę jego i dzieciaki, a 
kiedy weszli do domu, wszyscy prześcigali się w staraniach 
przyjęcia ich. 

Niedługo znjechuły powozy podróżnych, a wkrótce dana 


= znać do kolacyi. Pan Tarsza, idąc obok prowadzącego żonę 


jego wojewody, ujrzał w jadalnym pokoju ową nadętą pannę 
pani Kochanowskiej, co to dawniej nie chciała jadać z nim, 
kiedy jako golarczyk przybył do domu wojewody. Prócz parę 
zroarszczków, co jej przybyło, nie wiele się odmieniła, to też 
od razu poznał ją, a poduhodząc, skłoni? się jej grzecznie i 
pytał, czy go poznaje; wiedziała ona już od sług, w czyim 
jest domu, to też odrzekła : 
— Poznała zaraz pana sędziego dobrodziej, chociaż 
pan od tego czasu i zmężniał i spoważniał dużo. 
A ten patrząc na nią z uśmiechem: 
— Ohciałbym — rzekł — prosić panią do stołu, tylko 
obawiam się, czy mi pani nie odmówi swojego towarzystwa. 
Zroznmiała ona ten przytyk i pomięszana odrzekła : 
— Wolne żarty panu sędziemu dobrodziejowi. 
— Bardzom kontent, że pani tak bierzesz słowa moje 


i proszę siadać. (Dokończenie nastąpi). 
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stow rosnących ua pastwiskach, koło dróg, płotów 
i potoków. 

6. Oszczędzanie ptaków żywiących się nasionami 
chwastów. Takiemi są: gołębie, kuropatwy, prze- 
piórki, skowronki. trznadłe i zięby. (Rol. Sal.) 

Niszczenie kanianki. 

Korespondent „Gazety Rolniczej* mieszkający 
w Galicyi podaje w tej mierze następujące szczegóły : 

Gospodaruje już przeszło pół wieku, a jednak 
dotychczas kaniaaka mi zbyt wielkiej szkody nie 
zrobiła, pomimo, że wysiewam 10 morgów koniczyny. 
Nasienie przeznaczone do siewu puszczam kilka razy 
przez sita różnej gęstości, a wysiewki najdrobniej- 
sze paprostu palę. 

Wcześnie na wiosnę przebiegam łany konno, 
szukając kanianki. lecz wówczas mało bardzo się 
jej pokazuje. Dopiero po pierwszym pokosie zjawia 
się ona wyraźniej. To też. przebiegając lan, zazna- 
ezam miejsca takie tyczkami a za mną postępują lu- 
dzie z motykami, grackami ostremi i wycinają ka- 
niankę tak, ażeby Śladu z miej nie zostalo. Tak wy- 
cięta kanianka leży przez dobę na słońcu, które ją 
wysusza; następnie jedzie beczka wypełniona roztwo- 
rem sinego kamienia (1 kilo na 50 litrów wody) 
i trochę wapna. Tym roztworem polewa się silnie 
każde zarażone miejsce. Siny kamień z wapnem wy- 
żera korzonki kanianki, nie szkodząe koniezynie, 
która po kilku dniach bujnie się zazielenia. 

Motyczkowanie płytkie, ogławia tytko koniezynę. 
W roku 1886 miałem na 50 morgach koniczyny 
850 takich miejsc z kanianką i wszystką wygubiłem, 
a to tak dalece, że ta koniczyna, zostawiona jeszcze 
na jeden pokos w roku 1887. nie zawierała śladu 
kanianki. Rok ten hył także hardzo obfity w ka- 
niankę, postąpiłem podobnież, i w drugim pokosie 
nie było również śladu pasożyta. 

W ten sposób postępuję od lat kilkunastu i za- 
wsze wychodzę obronną ręką od kanianki, Sposób 
ten niszczenia przyjęło wielu bardzo rolników, po- 
daję go jako wypróbowany i niebardzo kosztowny. 
Jednakowoż zwracam uwagę, że lepiej wyciąć mo- 
tyką przestrzeń większą, niż mniejszą, bo jedno piórko 
zostawione znowu szybko bardzo się rozrośnie, oraz 
że nie należy czekać, ale po skoszeniu 1. koniczyny 
wziąć się znowu do niszczenia, a nawet i w jesieni, 
po sprzęcie jarzyny, śledzić i niszyczyć pojawiające 
się ślady kanianki. 


Jak wojciech swoich synów wychowywał 


i czego się z nich doczekał? 
Opowiedział: STEFAN ZALESKI 


Francisskowa i Wojciech. 

Franciszkowa Mój kumotrze, to tak dalej nie może być. 
Wczoraj wasz Kuba rzucił mojego Jasia na ziemię, aż w nim 
coś jękło, a dziś zaów Mikołaj kamieneiin dziewczynie rozwalił 
głowę. Patrzcie sami, jeżeli nie wierzycie, dziura na dwa palce. 


Wojciech. Narobitiście mi niepotrzebme strachu, a tu 
widzę jeno skóra przecięta. Zanim się wydn, to się zagoi. 

Franciszkoua. Tu nie ma śmiechu! A jakby jej wybił 
oko? Widzicie, że nie o wiele chodziło. 

Wojciech. A juści nie o wiele, jeno o koński pazur. 
Żeby miała tyle oczu, co włosów na głowie, toby jej pewnie 
które wybił. E idźcia kumoszko! Z byle głupstwem przycho- 
dzicie na skargę. 

Franciszkowa. Kiedy tak, to ja tu już więcej nie przyjdę ! 
Nie chcęcie sami znchwalców ukarać, to muszę na to szukać 
iunegu sposobu, ba ja nie wygrałam dzieci na lotergi, żebym 
je sobie uła kaleczyć takim zbójom.... 

Wojciech. A widzieliście, żeby kogo zabili ? 

Iirancisekowa. Nie długo na to czekać! Kiedy teraz już 
potrafią pan skałeczyć. łeb dziecku rozwalić, to wnet się i do 
pałki wezmą. Ej knmotrze, żeby was Pan Bóg nie skarał za 
tukio wychowanie! Nie życzę wam tego, ale jak was kiedy 
za łeb wezmą, wspomnicie sobie wtedy słowa głupiej baby. 
Zostańcie z Bogiem! 


Jędrzej i Wojciech. 

Jędrzej Ory wy to nie nie wiecie, eo wasze chłopaki 
po wsi wyprawiają? 

Wojciech, Do się znów stało takiego? 

Jędrecj. A no nic, tylko kiedyś Mikołaj przetrącił ka- 
mieniem nogę mojemu Łyskawi, a Kuba wezaruj na pastwisku 
płainął w brzuch moję źrebną kobyłę i musiał jej dobrze do- 
godzić, bo szkupsko od tego czasu leży i postękuje. Daję wam 
a tem znać zawczasu, bo was będę patrzeć, jak się co złego 
stanie. 

Wojciech. A czy ja mu to kazałem, żeby bił waszę 
kobyłę! Zresztą kiedyście widzieli, toście mu mogli uszu natrzęść. 

Jędrzej. Mój Wojciechu, tak gadacie, jakbym był z trze- 
ciej wsi nie wiedział, jak wam zawsze o ta chadzi, gdy kto 
waszych chłopaków za zuchwalstwo przeparzy. Sami nie kar- 
cicie, drugim bronicie, to też robią, co sami ebcą. Będziecie 
z nich mieli pociechę... Aie co mt tam do tego! Ja tylka 
daję wam znać o tem, co się stało, abyście wiedzieli, że 
krzywdy swojej dochodzić będę. Zostańcie z Bogiem! 


Organista i Wojciech. 

Organista. Wojciechu! kazał wam jegomość przyjść na 
plebanię razem z chłopakami. Tylka zaraz. 

Wojciech. A tam znów poco? Aha, to pewnie będzie 
kara za szkołę, bo chłopaki opuścili kilkanaście dni. 

Organista. Nie bójcie się, tym razem nie o taką karę chodzi. 

Wojciech, To cóżby znów takiego! Może znów jaka skarga? 

Organista. A tak, i to nie jedna! 

Wojciech. Kura Boża na mnie, czy co? Ci ludzie 
uwzięli się dziś na mnie z temi skargami. Co się tylko gdzie 
stanie złego, co kto zbroi, ta zaraz na moje dzieci, tak jakby 
już gorszych nie było. 

Organista. Ale ! wszyscy źli, tylko wasze chłopaki nie- 
winiątka | 

Wojciech. Prawda, że sto rzy lepsi od innych. 

Organista. Oj człowieku, żeby was kiedy Pan Bóg nie 
ukarał ża wasze ześlepienie. A wiecie wy o tem, że w nie- 
dzielę wasze chłopaki opili się w karczmie jak bele i z cy- 
gerami w gębie przewracali się po drodze, że kiedyś rzucali 
kamieniami na księdza dziekana, gdy wracał wieczorem od 
naszego jegomości, a wczorej znów zakradli się w kościele 
do skarbonki i próbowali wybierać pieniądze... 

Wojciech. Co to, to już nieprawda. 

Organista. Jakto nieprawda, kiedym ich sam złapał na 
uczynku. Ich szczęście, że mi się wykręcili z ręki. Ale dziś 
im to nie ujdzie na sucho! Jest tem dobra trzcina nastrojona... 

Wojciech. Na moje dzieci! A czy im to kto jeść daje, 
żeby ich miał bić! 
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Orgunista. Przecież już dawno jegomość i nauczyciel 
unpominali was, abyscie chłopaków króciej trzymali I nia po- 
zwalali im na zuchwalstwa. Skoro nie usłuchaliście dobrej 
rady, nie skarciliście rozpuatników po ojcowsku, to musi was 
w tem kto inny zastąpić. Ale eo tam długa gadać, Zbierajcie 
się i chodźcie, Gdzież to wasze niewiniątka ? 

Wojciech. A czy ja wiem, gdzie są i eo robią? albo 
na wsi, albo ua łące bo, w domu ich nie ma. 

Organista. To nawet mia wiecie, gdzie są i eo robią ? 
Nie ma co mówić, wzorowy z was ojciec, porządny gospodarz. 

Wojciech. Jakim jest, to jest, a proszę sobie mną zę- 
bów nie wycierać! 

Organista. Bo nie ma kim. Ale co tam... Idziocie na 
plebanię, czy nie? 

Wojciech. Po co? żeby cała wieś wytykała mię palcem, 
żem sobie dał bić dzieci na plebanii, jak jakich złodziei ? 
Nie pójdę! 

Organista. Te bądźcie na to przygotowani, ża w nie- 
dzielę będzie was musiał jegomość z ambony pouczyć, jakie 
ma obowiązki ojciec względem dzieci i jak je ma wycliowy- 
wać. Bywajcie zdrowi! 

Michał i Wojciech. 

Michal. Cóżeżcie się tak rozsierdzili, sąsiedzie. aż wam 
się czapka na głowie zbakierowała ? 

Wojciech. E, bo taki hunefocki naród w tej wsi, że 
świst zjechać, a drugiego takiego mie znajdzie | 

Michał. No cóż się wam to stało ? 

Wojciech. Ano co? od samego runa nie ino same skargi 
na moich chłopaków: to Frankown, to Jędrzej, to organista... 

1 żeby to było o eo, ale to powiadam, że i plunąć ma to nie 
warto. Szczęście moje, że mam taką łagodną maturę po trzeć- 
wemu, bo inny toby przyszedł wnet do jakiej okazyi. 

Michał. Bo też to ziółka te wasze chłopaki. Niech tam 
Pan Bóg każdego każdego zachowa od takich dzieci, 

Wojciech. Dalejże jeszcze i wy na nich, Jak rabin ta 
i cała bóznica. B 

Michał. Co prawda to nie grzech. Wiecie, że nie lubię 
wtykać palca między cudze drzwi, ale już od dawna zbieram 
się wam powiedzieć oracyę po sąsiedzku, bo aż złość bierze 
patrzeć, eo te huliaje we wsi wyrabiają. Nikomu nia dadzą 
spokoju: dziecko przewrótą, starego znczepią, pies, bydlę, 
gęś me przejdzie koło mich, żeby czemś nia zwalili; nie ostoi 
się przed nimi ani groch w polu, ani jabłka w sadzie; szeze- 
pek złamią, płot rozbiorą na spalenie, a już największe z nimi 
utrapienie w polu, bo ci obees do szkody bydło wpędzą. 
niechże Bóg broni, żeby im co powiedzieć, bo zwymyśl 
takiemi słowami, żeby się ich ostatni wisus powstyd: 
Wojciechu, weźcie no się do nich, póki jeszcze czas, 
dobrego z nieli mieć nie będziecie. =n 

Wojciech. Zawsze im grożę i przykazuję, a katować ich 
nie mam sumienia, bo to przecież moje dzieci, nie czyje. | 

Michał. Wiecie, nieboszczyk pan ojciec, miał nas jede- 


nastu i wszystkich nas jednako koçhał, ale musieliśmy przed 
nim znać mores, jak się należy. Niechby jeno który co zbroił, 
to już wiedział, co go czeka. Zaraz się musiał rozebrać, ławę 
sobie ustawić na środku izby, wyciągnąć się na miej jak długi 
i czekać cierpliwie końca. Ojciec tymezasem pomalutku zdjął 
dyscypiinę z kołka i po chwili dopiero zabrał się da karania. 
A mie bił wiele! raz dwa u trzy najwięcej, ale jak przyłożył, 
to już każdy dobrze poczuł. To też baliśmy się jego kary, 
jak ognia. Ale dobrze robił, że karał. Niech mu za to da 
Bóg chwałę wiekuisią, bo nam to na dobre wyszło, Kużdy 
2 nas był wychowany w posłuszeństwie i musiał żyć, jak Bóg 
przytuznł, w dobrych obyczajach... Ale patrzcie no, mnie się 
widzi, że tu jegomość idzie, 

Wojeiech. A prawda i z organistą. Czegożby on tu chciał ? 

Michał. A no, nie poszliście do niego z chłopakami, to 
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pewnie sam po nich przyszedł. Trzeba iść, boby się może i | 
mnie co dostało. Zostańcia z Bogiem. 

Wojciech (da siebie), Aha, możeby mi ich tu ehcieli bić. 
Oho! nia doczekają się tego. Zaraz chłopaków z ehałupy wy- 


prawię, (Cigg dalszy nast.) 


Teofil Magdziński. 
Cios po ciosie spada na Wielkopolskę — ziemi ubywa 
i ludzi brak. Niedawno z Kola polskiego w Berlinie ubyli 
Kantak, Ignacy Łyskowski i Włudysław Wierzbiński, obecnia 
ustąpił mąż, klóry pracą, znanością, spokojem i umiarkowa- 
niem zdobył sobie kierownictwo w Kole polskiem. Mię- 
dzy dzinłulnością nieodżałowanego 5, p. Kazimierza Grochol- 
skiego a stanowiskiem prezesa Koła polskiego w Berlinie 
ó. p. Teofila Magdzińskiega zachodzi taka różuien, jaka istnieje 
między polityką czynną, która jest udziałem Galicyi, a zada- 
niem bezskutecznej obrony, jaka przypada posłom poznań- 
kim wobec srogiej bezwzględności rządu pruskiego. 
Śp. Teofil Magdziński urodził się dnia 13 poździernika 
1818 r. w Szamotułach w Poznańskiem. Nauki uniwersy- 
teckie pobierał naprzód w Lipsku, a następnie we Wrocławiu 
= i Berlinie, poczem poświęcił się słnżbie w sądownietwie. Nie- 
długo jednak czynnym był na tem polu. Zamieszany w zawie- 
 ruchę w roku 1848 zmnszony był opuścić nietylko stane- 
wisko w sądownictwia pruskiem, ale nawet i Poznańskie i prze- 
siedlić się do Królestwa Polskiego, gdzie mieszkał aż do r. 1864. 
W tymże roku powrócił w dawne strony i osiedhł się w Byd- 
goszczy, która dctąd była stałam jego miejscem zamieszkania. 
Umysł bystry, pracowitość, stałość charakteru, a przedewszyst- 
kiem ehęć do pracy około dobra publicznego, zjednały mu 
wkrótce zaufanie współobywateli, którem cieszył się do osta- 
ch chwil życiu. Wybrany posłem do sejmu pruskiego a na- 
stępnie i do parłamentu, zajął wkrótce w Kole polskiem sta- 
nowisko tak wybitne, że powołany został w r. 1876 na wice- 
prezesn Koła, R w roku 1381 na prezesa. 
D o pray iiotach politycznych Magdzińskiega pisze Kuryer 


Poznański: 

Śmierć tego obywatela, jaśniejącego wśród grona swych 
 towarzyszów zaenością i prawościę charakteru, podwojnie jest 
dla nas bolesną w tych trudnych warunkach bytu, w jakich 

się dzisiaj znajdujemy, kiedy coraz mniej ludzi rozumiejących 
nasze położenie, liczących się z okolicznościami, umiarkowa- 
nych w zdaniu t sądzie, a obok tego umiejących w stanow- 
øj chwili zachować godność narodową, dać jej wyraz sta- 
teczny i poważny, i wyznać się odważnie synem tego Ko- 
ścioła św, i tej nieszczęśliwej Macierzy naszej, która w serench 
swych wiernych dzieci „nigdy nie zginęła”. 

7 maszej strony dodajemy wyraz najgorętszego wapół- 
w stracie, jaką ponosi najstarsza a na tak ciężkie 
wystawiona dzielnica. 


ZE ŚWIATA. 

Cesarz ogłosił następujące pismo: 

Do Moich ludów! 
Niepowetowana strata Mojego drogiego, jedynego Syna, 
najcięższy cios, jaki detknąć mógł Moje Ojcowskie serce, 
okrył najgrubszą żałobą Mnie, Mój Dom i Moje wierne ludy. 

Do głębi wzruszony uchylam głowę w pokorze przed 
niezbadanem zrządzeniem Boskiej Opatrzności i błagam wraz 
z Mojemi ludami Wszechmoenego o użyczenie Mi siły, bym 
nie ustał w sumiennem spełnianin Moich obowiązków Panu- 
jącego, lecz mając na oku ten sam kierunek, którego stałe 
trzymanie się, jak przedtem, tak teraz i w przyszłości za- 
pewnionem jest, wytrwnł mężnie i z ufnością w stałych usi- 
łowaniach około dobra ogółu i zachowania dobrodziejstw pokoju. 


Pociechą to dla Mnie było, że w tych dniach gorzkiega 


bólu duszy widziałem się otoczony niezmiennym po wszystkie 
ezasy serdecznym współudziałam Moich lndów, że zewsząd, 
ze wszystkich okolie bliższych i dalszych, z miast i ze wai, 
otrzymałem wszechstronne, wzruszające objawy tego współ- 
udziału. 

Z głębokie uznaniem widzę, że węzeł wzajemnej mi- 
łości i wierności, łączący Mnie 1 Mój Dom z wazystkiemi 
ludami Mojej Monarchii, w chwilach tak ciężkiego nawiedzenia, 
wzmacnia się tylko i ścieśnia. 

Odezuwam zaten potrzebę podziękowania enłam sercem, 
w Mojem imieniu oraz w imienia Cesarzowej i Królowej, 
Mej najokochańszej małżonki, niemniej w imienm ciężko do- 
tkniętej Mej Synowej, za te wszystkie objawy pełnego miłości 
współczucia. 

Składając te z serea pochodzące dzięki, wzywam jedno- 
cześnie wraz z wiernemi Mojemi ludami majłuskawszej po- 
mocy Boga, do dalszego, połączonemi siłami, wspólnego dzin- 
łania dla dobra Ojczyzny! 

Wiedeń 5 lutego. Franciszek Józef m. p. 
Litwa. 

„Dz. Poz.“ w numerze ostatnim zamieszcza korespondencyę 
z Wilna, zawierającą doniesienie o najnowszym iście barba- 
rzyńskim czynie tumtejszego jen.-gubernatora Kochanowa. Ko- 
respondent pisze: 

Wilno jest dziś pod wpływem nowego ciosu, który nas 
dotknął, a który ludność całą wprawił w osłnpienie. Od sa- 
mego rana dozorcy policyjni od kupeów ściągają podpisy pad 
deklaracyą, drukowaną, którą wam przesyłam w dosłownam 
tłomaczeniu : 

„Deklarneya 

My niżej podpisujący się właściciele składów, aklepów 
i innych zakladów handlowych w m. Wilnie dajemy ni- 
niejszem deklaracyę p. poliemajstrowi wileńskiemu na to, 
iż nam oświadezono, abyśmy my sami i nasi snbjekci nie 
używali w składach i sklepach w rozmowie języka pol- 
skiego tak między sobą jakoteż w stosunkach z publiczna- 
ścią, w przeciwnym bowiem razie będziemy pociągnięci za 
pierwszym razem do kary pieniężnej wedłng uznania p. je- 
nerał-gubernatora wileńskiego, kowieńskiego, grodzieńskiego, 
a za drugim razem skład nasz będzie zamknięty“. 

„Nie macie pojęcia o przygnębienin, jakie tu dziś pa- 

nuje. 

„Nasyłani szpiedzy będą nanmyślnie udawali, że po ro- 
syjsku nie rozumieją; kupiec słówko powie po polsku, szpieg 
zadenuuncyuje i sibo kara albo zamknięcie składu niechybnie 
nastąpi. 

„Pod wpływem ciosu, jaki na dotknął, 
cej; drży ręka z obnrzenia i myśli się mącą*. 

Niemcy. 

Piszą w dziennikach, że Bismark zaczyna Lrouić swój 
wpływ. Zajadłe ściganie każdego, co był przyjncialem ce- 
sarza Fryderykn, każdego, co ośmieli się mieć swoje zdanie, 
wszystkim dokuczyło, a może i sumamu cesarzowi Wilhel- 
mowi. 

Mówią nawet, że cesarzowa Pryderykowa już nie wróci 
do Niemiec, a jeśli nie wróci, to chybn z powodu, że jej 
Bismark nienawidzi, i że jej sprawia nieustanne przykrości, 


nie piszę wię: 


Moskwa. 
Rażno bierze się rząd do zmoskałenia prowineyj nie- 
mieckich, należących do carstwa. — W sierpniu mają oddalić 


ze wszystkich szkół profesorów Niemców, którzy nia mogą 
nauczać po moskiewsku; na to miejsce przyślą swych Mo- 
skali i tak szkoły staną się zupełnie moskiewskie. — Jedne 
Szkołę niemiecką, utrzymywaną kosztem szlachty niemieckiej 
i założona dla dzieci szlacheckich, rząd kazał zamknąć, bo 
uczyli w niej po niemiecku. 
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Francya. 

We Francyi mnóstwa jest lekkomyślnych ludzi, którzy 
chcieliby konsyatucyę zmienić, drudzy zaś mówią, że tn, co jest, 
jest dobra. Tstnieje więe między temi oboma Btronnietwami 
walka nieustające. Ministerstwo teraźniejsze, żeby hałaśliw- 
szych mieć za sobą, postawiło w parlamencie (Izba posłów) 
wniosek, aby konstytucyę zmienić. Niewiadomo jeszcze, po 
której stronie będzie większość i od tego znleży czy minister- 
stwo utrzyma się u rządu, czy nie. Jeśli większość zażąda, 
żeby konstytucyi nie tykać, to ministerstwo będzie musiała 
ustąpić; jeżeli zaś większość zażąda zmiany, to może takich 
chcieć zmian wielkich, iż rząd na to nie przystanie, to tak- 
ha się usunie. — Słowem zdaje się, że teraźniejszy rząd upa- 
dnie. 


Rzym. 

W Konsystorzu oświadczył Papież, iż stara się dopro- 
wadzić do dobrych stosunków z mocarstwami, i spodziewa 
się, że obecne rokowania z Rosyą odniosą skutek. Biskupi dla 
Polski nie są dotąd stanowczo mianowani. Interesa Polaków 
będą uszanowaue. Wspomionjąc o zaburzeniach w Rzymie, 
rzekł Papież, że zuchwalość złych popędów zwraca się prze- 
ciw podstawom społeczeństwa, gdyż lud nie słucha już głosu 
religii. Pokój jest konieczny, wszystkie państwa obawiają się 
widma wojny, ale wielkie uzbrojenia nie budzą zaufania a ko- 
szła gą tak uciążliwe, iż można postawić pytanie, czy wojna nie 
byłuby lepsza. Papież żąda pokoju w imię religii i w Imię 
Chrystusa, gdyż tylko taki pokój będzie trwałym. 

W Rzymie zaszło wielkie zaburzenie roLotników nie ma- 
jących roboty. Ktoś ich podmówił do rzucenia się na sklepy, 
kióre rabowali i niszczyli. Musiało wystąpić wojsko, wszczęła 
się bitwa; robotników rozproszyli, ałe niepokój w mieście 
trwa dotąd. 

Bulgarya. 

Książę Ferdynand i księżna Klementyna wyjechali z So- 
fi do Fulipopola, gdzie przyjmowano 1eh w sposób niezwy- 
kle wspaniały. Wszystkich uwagę zwróciło przedewszystkiem 
powitanie ieh ze strony duchowieństwa, kióra przybyło z bi- 
skupem ma czele. Na powitanie przybyli także biskup grecki 
i arcybiskup katolicki. Księcia i księżnę matkę zasypano pod- 
czna wjazdu kwiatami. Zabawią oni tntaj około dwóch tygodni- 
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Sprawy krajowe. 

Wydział krajowy poslanowił istniejący w Krośnie war- 

sztnt nankawy tkacki zreorgamizować i przemienić w szkołę 

acka, połączoną z zakładem do wybijania kartonów, tkanin 

rzystych i z pracownią do wyrobu krosien poprawnej 


ierownikiem tej szkoły zamianowany został ukończony 
chnik pan Henryk Gruszecki, dotychezasowy instruktor pan 
ózef Lugosz znminnowany został przodownikiem. Na kara- 
rutora zakładu powołany zostanie poseł pa Sejm krajowy p, 
August (ornyski, a nadto jeszcze do zarządu wejdą posłowie 
p. Stanislaw Starowieyski i Dr. August Lewakowski. 

Wybór nznpełniający trzech członków Rady powiat. 
w Żółkwi z grupy gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
5 marca b. r., tudzież wybór uzupełniający jednego członka 
tej Rady z grupy większych posiadłości, ua dzień 12 marca. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady powiat. 
w Bochni, z grupy gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
15 marca bież. roku. 

W budżecie państwowym, wstawione są dla Galicyi 
kwoty następujące. Na regulncyę rzeki Nowy Breń, rata 5-ta 
w kwocie 18.235 z}, rzeki Łęgu rata 4-ta 10.600 zl., potoka 
Kisieliny rata 4-ta 8,750 zł, rzeki Wisłok rata 4-ta 7,740 zł., 
rzeki Gniła Lipa rata ostatnia 10125 zl, rzeki Trześniówka 
rata 3-cia 13.275 zł. potoków Krzemienicy i Babolówka rata 
2-ga 9.800 zł. «dwodnienie bagien Oleskich rata 6-ta 4.000 


razem 81.925 zł. 
587.129 zł. 

Kamiiet c. k. Towarzystwa gosp. galie. podaje ni- 
niejszem do wiadolności, 1% Walne Zebrania Rady Ogólnej te- 
goż Towarzystwa odbędzie się 25-go lutego i w dniaclt na- 
stąpnych — że zalem zapowiedziana okółnikiem z dniu t4. 
stycznia hr. |. 63 — wystawa nasion odbędzie słę nie 
od 3-go do 15-go marca, lecz od 25 do 28 lutego w cznsia 
wspomnianego zebrania, 

Termin madesłania nasion do 22 lutego b. r. najdalej, 

C. k, Rada szkolna krajowa zamanowała tymczaso- 
wego nauczycieja Józefa Choroszego w Zaleszanachi rzeczy” 
wistym nauczycielem szkoły etutowej z Zaleszanach; tyme 
czasowego nauczyciela Marcelego Howduna, w Sławsku, rze» 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Sławskuz tymeza” 
sową nauczycielkę, Filomene Olmielewską. w Starem mieście, 
rzeczywistą nauczycielka ezteroklasowej szkoły etatowej w Sta- 
rem mieście; tymczasowego nauczycielu Michała Puka, 
w Antoniowie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Antomowie; Jerzego Szutmskiego nauczycielem rzeczywistym 
w Korzenicy ; nauczyciela tymczasowego szkoły etatawej w Kon- 
tach, Muryana J s Dąbrowskjego, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły; tymczasową nauczycielką Julinnnę Spirydowiczównę, 
w Maryampolu, stułą młodszą nauczycielką szkoły etatowaj 
trzyklasowej w Mnryampolu. 

Kolej północna przyjęła uwagi ankiety względem 
ten przewozu dla drzewu galicyjskiego, wkrótce więć za- 
prowadzone zastaną dla transportu drzewa galicyjskiego ceny 
przewozu o jedną trzecią część niższe. Zdaja się rzeczą 
pewną, że Rząd obejmie prowadzenie kolei Albrechta ba 
własny ruehuuek. 


Ogólna suma dla całego państwa wynosi 


Nowiny z kraju. 

Krakowskie Towarzystwa Oświaty ludowej adnowiło 
prenumeratę „Niedzieli“ na rok 1889, dla wszystkich czytelń 
które ją odlieraly w rokn zeszłym, Nadto Towarzystwo to za: | 
prenumerowało „Niedzielę! dla czytelń następujących : 

W Tarnabrzegu, w Golcawy, w Begu ad Pariyń, w Rza- 
chowy, w Biały przy stowarzyszeniu kat. czeladników, w Kro- 
ścienku wyżnem, w Frydrychowieach, w Samovirach, w Jastrzębi, 
w Białym Dunajcu, w Nowem Bystrem, w Jordanowie, w Tu 
szowie narodowym, w Bystry, w Wiśniowy, w Wrzawach, 
w Gorzkowie, w Gierczycuch. w Łapczycy. a 

Wysylka „Niedzieli“ adhywa się z największą starannoś- 
cią, przeto numera zawaze dochodzić powinny. Dla tega nailnie 
prosimy Sz, Zarządy Czytelń o ścisły dozór, aby poczta numera. 
rogalarnie wydawała, i o natychmiastowe reklamowanie na 
gdyby numeru mie doręczyła. Powtarzamy, że pr; o 
kontroli ekupedgeyi, omyłki w wyi yltaa być ni 

Na konkursie ogłoszonym przez staniś 
gal. Taw gospodarczego, celem wynag odz 
stog, nagrodę pierwszą medui srebrny i 10 a. oczy 
tuni Mymochod z Kurypowa za 59 Jat wiernej słnzby. 
drugę przyznano Iunnowi Bałaszczuk, gumienuemu z Błudnik a 
za 9 lat słażby. Nagrodę trzecią 6 zl. przyznano Marcinowi 
Ropawskiemu, gomienuemu z Ciężowiu za 13 lat służby. 
Przy doręczeniu nagród p. Zygmunt Jaroszyński, przewodni= 
czący Oddziału, w imieniu Rady Oddziału i rolników dziękuje 
nagrodzonym za ich wzorową służbę i xnena życia, i wyraża 
życzenie, aby takich było jak najwięcej. 

We wsi Binłej, w powiecie Grybowskim, majątku 
hrabiny Ollimpii Staduickiej, odbył się w styczniu b. r. bardzo 
rozrzewniający, n nader rzadki jubileusz piędziesięcio- |elniej 
słuzby Ewy Broś, która wszedłszy do obowiązku małą dzie- 
wczyną, wiernie i poczeiwie przez lat 50 w domu hrabstwa 
Stadniekich pełniła slużbę. Parę pokoleń juź przeszło, zmije- 
miały się okoliczności, zmienialt się ludzie, a przywiązanej 
Ewce nie przyszła nigdy na myśl opuszczać swoich państwn, 
których wierne jej serce potrafiło ocenić i pokochać. Przeżyła 


| ow puch, 


onn wielu członków tej zaenej i powszechnie szanowanej TO- 
dziny, a obecna właścicielka, Białej hrabina Olimpia Stadnicka, 
oceniając te niestety rzadkie teraz przymioty wierności, posta- 
nowiła obchodzić uroczyście dzień jubileuszu. W domowej, 
szczelnie napełnionej ludem kaplicy odbyła się Msza św., n 
kg. Korneli Strzeliehowski, reformat, przemówił od ołiarza 
w podniosłych słowach do jubiłatki, której na pamiątkę dnia 
tego wręczył laskę rzeźbioną w kwiaty. Po Mszy św. sta- 
rnszka, chciała paść do nóg swej pani. która niemniej wzru- 
Bzona przytuliła jn do siebie, obdurzywszy hojnym dutkiem 
pieniężnym. Potem enła służba i zaproszeni zasiedli do obfi- 
cie zastawionych stołów. Rzewny to i wzruszający był widok 
gdy licznie zgromadzony lud chyli? z uszanowuniem czoło 
przed pojwującą prawdziwie po chrześcijańsku swe obowiązki 
panią. « z drugiej strony wierną sługę, klóra, daj Boże, aby 
mogła służyć za przykład iunym i licznych znalazła na- 
iladowców. 


Rozmaitości. 


Obecni panujący w Europie. Podajemy szereg pann- 
jących w Europie, ntożony woding wieku: Najstarezym z mo- 
mirchów panujących obeenia jesti Papiez bron XII. liczący 78% 
lat życia n dalej idą: Król holenderski Wilhelm III. liczący 
783], lac życia, Adulf książę Scbauniiurg-Lippe 71 Jut. król 
duński Krystyan IX. 70 lut, Ernest II. książę Sasko- Kobur- 
eki 70 lat, Karol Aleksander książę Sasko- Weimarski 70 lat, 
Karol III. książe Monuco 70 lat, Wiktorya królowa Angielska 
69 lat, Fryderyk Wilhelm ks. Meklemburski 69 lat. Kura I. 
król wirlemberski 65 lat, Woldemar ks. Lippe 64 lat, Pedro 
Il. cesarz Brazylii 63 lat (najdinżej z wszystkich panujący tj. 
57 lut) Jerzy IT. książę Sasko-Meiningeński 62 lat. Fryderyk 
w. książę hadeński 62 lat, Ernest książę Ńasko Altemhnrski 
62 lat, Piotr książe Oldemburski 61 lat, Albert król saski 
60 lat, Oskar IT. król szwedzki 59 lat, Karol książę Schwarz- 
burg - Sandershanzen 58 lat, Cesarz Austro-Węgier Fran- 
ciazek Józef I. 58 lat, Jerzy Wiktor książę Waldeck 57 
lat, Fryderyk książę Anhalt 57 lat, Henryk XIV. ksiązę Reuss 
młodszej linii 56 lat. T:eopold II. król belgijski 53 lat, Ludwik 
IV. książę besski 51 lat, Lnawik I. król portugalski 50 lat, 
Karol król ramuński 49 lat, Jan II. książę Lirchtenatein 48 
Jat, Mikołaj ks. Ozarnagóry 47 lat, Abdal Tlamid sułtan 46 lat, 
Humbert I. król włoski 44 lat, Aleksander III. car rosyjski 
43 lat, Jerzy |. król grecki 43 lat, Henryk XXII. książę Reuss 
atarszej liuii 42 lat, Otton I. król bawarski 40 lat, Fryderyk 
TI. książę Meklembnrsko-Szweryński 37 lat, Milan król serbski 
84 lat, Wilchelm H. cesarz niemiecki 29 lat, i Alfons XIII. 
król hiszpański *j, lat życia. 

0 zrządzonych cyklonem (burzą) spustuszeniach 
w zachodnich okolicach Stanów Zjednoczonych, nadchodzą prze- 
rażające RZezególy. Doia 9 z. m. z rawa zarwał się od wschoda 
lekkt prąd wiatru, który w kilka jnż minur wzrósł da takiej 
potęgi, iż znajdujące się na ulicach i polach osoby porywał i 
o kilka lnb kilkanaście kroków niósł w swoich objęciach. Liczby 


= obalonych domów, spustoszonych lasów, padrozgoronych okrętów 


dotąd nia zdołano sprawdzić. Dotąd donoszą o zawulenin się 
dwunastu kościałów; w Reading wat kolei żeluznej rozwiał sie 
tnk że dadu niema drogi. W Plttsburen, wskotek 
wybuchn gazu, rztery domy ogarnął pożar. w którego płomie- 
niach czterech robotników zuałazło śmierć. Fabryka jedwabiu, 
budynek agramny, zrównana została z ziemią, a pod grnzami 
jej legło na sen wieczny przeszło dwnstn robotników. prze- 
ważnie chłopcy i dziewczęta. Dotąd wydobyto 80 trupów Liczba 
rannych i pokaleczonych przenosi ato, W tymże Pittaburgu rn- 
ng! wielki dom d zagrzebał żywcem piętnaście osób. Czterd: 
ści ciężko rannych zdołano wydobyć z pad rumowiaka, W Sue- 
barg, Harrisburg, Williamsport i Whelling cynlon poczynił 
spustoszenia tak straszliwe, że miasta te leżą dzisiaj w rnini 
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stanowiąc kezłidną kupę gruzów. W Broklinie cyklon uniósł 
baraki warstatów okrętowych, wielu marynarzy poniosło ciężkie 
rany. Piorun, który nderzył równocześnie w zakład gazowy 
wołał okropny wybuch. W Carlisle zawalił się arsenał miej 
budynek szkolny, w którym znajdowały się dzieci, wywrócił się 
na jeden bok, dach zać runął do wnetrza. Wszystkie prawie 
osoby znajdujące się w gmachu, poniosły niebezpieczne uszko- 
dzenia, Olbrzymi most. zwieszający się nad wodospadem Nia- 
gary, »rcyózielo sztnki inżynierskiej, runął. Onłe potężne rn- 
sztowanie ze stali i żelaza spadła w przepaść. Most teu ko- 
sztował 600.000 dolarów (1,500.000 zł). i należał do dziwów 
nowego świata. 


Korespondencya Redakcyi. 
Jan Baryła w Zielonej: Odpowiemy obszerniej w następu”m Nrza. 


SKŁAD NASION 
J. BULSIEWICZA W BOCHNI 


poleca nasiona świeże i pewne. 


Buraki pnstewne olhrzymie, żółta I we, parniao 40 et, kwarta 18 ot. 


Kapusta zwykła, duża, biała, kwn zł. 60 ot, kwntarkn 65 of. 
Buraki ćwikłowu, ciemna: czer ta 30 st, kwutorcka 10 et, 
Marchew czerwona, olbrzym ka, garoice 50 ot, kwarta 16 at. 
Piotruozka biała, gładka, duta, kwarta 40 ot., kwalerka 10 et. 
Cabula galieyjaka, kwarta 2 zł., kwaierka 50 et 


Qmócki zielone, dłogio, pokes BU cty pasya 20 gr. 20 et. 
Groch cukrowy, dorodny, kwatta 80 cv, kwaterka 20 ct. 

Fasola szpat; gowa, ty” nowa, kwarta 40 ot, kwaterka 10 et. 
Fasola piękna, chociaż biała, duża, kwarta 25 ct, 

Melisa cytrynowa, porcya 20 gramów 20 ot. 

ki lub biały z dužem zamkniętami głowami, kw. 40, kwot, 10 et. 
Karpiele żółte, oihrzyme, kwarta 80 ct, kwnterka t. 

Konopie oaz Taz! 50 cL, kwarta 15 
ct, kwarta 20 nt. 
; „ garniec 1 z}. kwaria 30 et. 

Rejęras, nasienie trawy, garniee 50 ot, kwarta 15 ot. 

Konie czerwony, czysłę i pewry, 1 korzee 60 zł, 1 garniee 2 sł. 
Koniez biały, garniee 3 zł. kwarta KO ct. 

Konicz szwedzki, garniec 2 zł. 50 et, kwarta 70 et. 

Lucerna francuska, garnien 3 zł. 50 ct., kwarta 1 zł. 

Wyka szara, pastewnu, korzec G zł. 50 ct, garnia 30 et. 

Zubin żolty, korzec 6 72., garniee 30 ot. 

Trawa miodowa, nasienie na gruata suche lub mokre zupełnie iiche, 
na pastwiska wyborna soślina, raz zasiona trwa lat kilku, korzec wraz 
z workiem 4 2}, przy odbiorze naraz 10 korey dodaje się jeden 
korzec bezpłatnie. 


Na żądanie posyłam eeuniki nasion franko. 
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W okolicy Birczy jest do nabycia pod korzyst- 
nemi warunkami folwark, blisko 240 morgów, za 
cenę okolo 15.000 zir. Folwark ten da się rozpar= 
celować, co ułatwić może miejscowe Towarzystwo 
zaliczkowe. 


Uwiadamiamy naszych czytelników, iż wyszło 
nowe wydanie dzieła Mickiewieza : 


„Pan Tadeusz“ 


broszurowane . « - « «. « « » - . . „ Cena 10 ot. 
kartonowane . ; w « + 2» e AWSNNJONE 
oprawne w płótno . - . « 2 « 2 + 2 + go B4 gy 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


Mraków Jaroslaw Lwów _ Tarnopal 
mi 


| Rusa zboża 


G5— 210| 680— 130 
šm 5.00 | S10— 5.26 
pad w) 


Pezonica -. -  » - 
żyto 

Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka | 


s dla 4 


Za rubla rosyjskiego srebrnega 


. płacą 1 nèr. 46 ot. 
nn a papierowego . Zna PIE A 
n markę niemiecką . . o.oo - m DOn —m 


HE Dla prenumeratorów „Niedzieli“ "Zmg 


tena kniendarza „Macierzy po'skiej** zawierającego zajmująca część powieściową, 
i nader starannie ułożone informacye, zniżoną została na 
kilkaset egzemplarzy się zostało, przeto kto chve korzystać jeszcze z ceny zniżonej, 

rychlej do Redakeyl „Niedzieli“ a kalendarz pocztą otr: 


obfity dział gospodarski 
2% eentów. Ponieważ tego kalendarza już tylko 
niech zgłosi się jak naj- 
yma. 


Wydawcs i odpowiedzialny Redaktor JAN AMBORSRI. 


Z Drukarni Ludowe) we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego. 


